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— Jntro, jako w ostatnie trzy dni Zapust, od
p r a w ia ć  się będą, 40to-godzinne Nabożeństwa w Ko
ściołach: Śgo K r z y ż a , PP. Sakramentek i po-Paulin - 
skitn Śgo DUCHA. Dziś pierwsze Nieszpory z Wysta
wieniem N. SAKRAMENTU.

— Z okoliczności szczegółowego w Kurjerze War
szawskim , z dnia 6go Lutego r. b., ogłoszenia Na
bożeństwa, w Kościele PP. Sa/cramentek odbywane
go w tak fwany tłusty Czwartek i ostatnie trzy dni 
Zapust, a mianowicie: z powodu wzmianki o Go
dzinkach i Uroczystem 40sto-godzinnem Nabożeń
stwie; może nie będzie od rzeczy podać wiado
mość, kto i kiedy tu  w kraju upowszechnił zwyczaj 
modlenia się w dniach, zwykle poświęcanych rozmai
tego rodzaju zabawom i rozrywkom. X. Jan Rasza- 
kowski, w Kalendarzu większym wydanym w 1740 r., 
pod dniem 23cim Października pisze, że prócz innych 
w zawodzie Kapłańskim zasług „X. Marcin Lasko, 
pierwszy Nabożeństwo 40sto godzinne podczas Za
pust do kraju tutejszego wprowadził” w 1615 roku. 
Z czego się okazuje, że już winnych krajach Chrze
ścijańskich było w używąniu to Nabożeństwo. Że wła
dza Duchowna pozwalała w niektórych Kościołach 
odbywać te Nabożeństwa, było to skutkiem żądania 
przełożonych tychże Kościołów, ale nie było obowiąz
kiem wszystkich. Mało jest jednak w naszym kraju 
Kościołów, któreby nie miały pozwolenia odbywać 
40sto-godzinnego Nabożeństwa w różnych dniach 
w ciągu całego roku. Nie wiadomo nam kto i kiedy 
Godzinki o  N a j ś w :  SAKRAMENCIE napisał, ich zaś 
śpiewanie u nas w języku łacińskim lub francuzkim, 
a z postępem czasu i w polskim, mogło nastać ra
zem ze sprowadzeniem Panien Sakrameniek z F ran 
cji do Warszawy, a zatem przeszło 15P lat. Jak 
u PP. Sa/cramentek, tak też i w innych Kościołach 
śpiewane bywają Godzinki do nabożnego wysławiania 
właściwych Patronek i Patronów Kościołów. O Godzin
kach na cześć N i e p o k a l a n e g o  P o c z ę c i a  N. MARJI 
PANNY, które w każdym prawie Kościele u nas co 
Niedziela i Święto Uroczyste, a na Jasnej Górze w Czę
stochowie codziennie śpiewane przy organie bywają, 
tenże Psszakowski w Kalendarzu powiada, że Alfons 
Rodriguez Hiszpan, dnia 31go Października 1617 r. 
zmarły, Przez lat 47 wybierał z Pisma świętego ty
tuły, za .ttorych pomocą wylewał uczucia serca swo
jego do N. MARJI PANNY, i te to są, mówi Elegia, 
albo pochwały MAIKI P r z e n a j ś w i ę t s z e j ,  które w Go
dzinkach o N i e p o k a l a n e m  J e j  P o c z ę c i u  wyśpiewu
jemy, Zawitaj Rani świata, Niebieska Królowa i t. d. 
Te Godzinki, dodaje Poszakowski, odprawiającym 
P a w e ł  Vty pozwolił sto dni odpustu. Nie wspomina 
jednak, kto mianowicie owe tytuły braciszka Alfonsa 
w p ew nąjak  ją  teraz mamy, harmonijną całość po 
łacinie ułożył i kto ją  przepolszczył, bo to jest po- 
dobniejsze do prawdy, że polskie Godzinki są prze

łożone z łacińskich, a nie łacińskie z polskich. Wi
dzimy tedy, że oba rodzaje chwały BOŻEJ i Go
dzinki na cześć N. MARJI PANNY i 40sto-godzinne 
Nabożeństwa niesięgają u nas wyżej nad 250 lat.

— Komisja Likwidacyjna w Królestwie Polskiem, 
podaje do powszechnej wiadomości, że z mocy roz
porządzenia, Komitetu Urządzającego w Królestwie 
Polskiem, na zasadzie § 56 Najwyższego Ukazu o 
Komisji Likwidacyjnej z dnia 19go Lutego (2 Marca) 
1864 r.; pierwszy termin losowania Listów Likwi
dacyjnych, naznaczony został na dzień 20 Sierpnia 
(1 Września) 1866 r .— i czynność ta  z Najwyższego 
rozkazu poruczoną została Bankowi Polskiemu.

(Dz: Warsz:).
—  K o m is ja  L ik w id a c y jn a  w  K r ó le s tw ie  Polskiem ,  podaje 

do powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenia likwidacyjne: 
w iiości rs. 17,994 kop. 42, przypadające na mocy rozpo
rządzenia Komisji z dnia 27 Stycznia (8 Lutego) r. b., A le-  
xandrowi Pęcherzewskiemu, właścicielowi dóbr donacyjnych. 
Tkaczew, położonych w Gubernji Warszawskiej, Powiecie  
Łęczyckim, Gminie Tkaczew, wysłane zostało do Kassy P o
wiatu W arszawskiego, celem wypłaty komu należy;— w ilo
ści rs. 23,890 kop: 16y3, przypadające na mocy rozporzą
dzenia Komisji z dnia 27 Stycznia (8 Lutego) r. b., Stanisła
wowi Mokronowskiemu, właścicielowi dobr Chrzanów, po ło
żonych w Gubernji W arszawskiej, Powiecie W arszawskim, 
Gminie W ulka Grodziska, wysłane zostało do Kassy Powia
tu Warszawskiego, celem wypłaty komu należy; — w ilości 
rs. 5,848 kop: 16, przypadające na mocy rozporządzenia K o
misji z dnia 27 Stycznia (8 Lutego) r. b., Hrabiemu Stani
sławowi Łubieńskiemu, właścicielowi dóbr W ęgrów, po łożo
nych w Gubernji Lubelskiej, Powiecie Siedleckim, Gminie 
Ruchna, wysłane zostało do Kassy Powiatu Siedleckiego, 
celem wypłaty komu należy;— w ilości rs. 8,951 kop: 88, 
przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 27 
Stycznia (8 Lutego) r. b., Janowi Boguławskiemu, właści
cielowi dóbr Nieszczewy, położonych w Gubernji W arszaw
skiej, Powiecie W łocławskim, Gminie Jaranowo, wysłane 
zostało do Kassy Powiatu W arszawskiego, celem wypłaty k o 
mu należy; — w ilości rs. 391 kop: 25, przypadające na  
mocy rozporządzenia Komisji z dnia 27 Stycznia (8 L ute
go) r. b., Stanisławowi i Franciszce W ęsierskim, w łaścicie
lom dóbr Bąbalice, położonych w Gubernji Płockiej, Po
wiecie Płockim , Gminie Lelice, wysłane zostało do Kassy  
Powiatu Płockiego, celem wypłaty komu należy; — w ilości 
rs. 29,842 kop: 84, przypadające na mocy rozporządzenia 
Komisji z dnia 27 Stycznia (8 Lutego) r. b., Alfonsowi Tur
skiemu, właścicielowi dóbr Bątkowo, położonych w Gubernji 
W arszawskiej, Powiecie W łocławskim, Gminie Bątkowo, wy
słane zostało do Kassy Powiatu Warszawskiego, celem w y
płaty komu należy;— w ilości rs. 6,554 kop: 83, przypada
jące na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 27  Stycznia 
(8 Lutego) r. b., Eustachemu Marylskiemu, właścicielowi dóbr 
Zuławin, położonych w Gubernji W arszawskiej, Pcie W ar
szawskim, Gminie Księżenice, wysłane zostało do Kassy P o
wiatu Warszawskiego, celem wypłaty komu należy;—w ilo 
ści rs. 424 kop: 17, przypadające na mocy rozporządzenia 
Komisji, z dnia 27 Stycznia (8 Lutego) r. b., Kalixtowi 
Puchale, właścicielowi dóbr Kussy, położonych w Gubernji 
W arszawskiej, Powiecie Warszawskim, Gminie Zaborów, 
wysłane zostało do Kassy Powiatu W arszawskiego, celem  
wypłaty komu należy;— w ilości rs. 28,171 kop: 67, przy-



padające na mocy rozporządzenia Komisji z d. 27 Stycznia 
(8 Lutego) r. b., Henrykowi i Karolowi Rakowskim, wła
ścicielom  dóbr Nałęczów i Czasławice, położonych w Guber- 
nji Lubelskiej, Powiecie Lubelskim, Gminie Nałęczów, wy
słane zostało do Kassy Powiatu Lubelskiego, celem wy
p łaty  komu należy;—w ilości rs. 1,306 kop: 80, przypada
jące na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 27 Stycznia 
(8 Lutego) r. b., W ładysławowi Siekluckiemu, właścicielowi 
dóbr Siekluki, położonych w Gubernji Płockiej, Powiecie 
Płockim , Gminie Siekluki, wysłane zostało do Kassy Po
wiatu Płockiego, celem wypłaty komu należy;—w ilości rs. 
6,869 kop: 66, przypadające na mocy rozporządzenia Ko
m isji z dnia 27 Stycznia (8 Lutego) r. b., Józefowi W yszo- 
mierskiemu, właścicielowi dóbr Pruszyn, położonych w Gu
bernji Lubelskiej, Powiecie Siedleckim, Gminie Stara-W ieś, 
wysłane zostało do Kassy Powiatu Siedleckiego, celem wy
płaty komu należy; — w ilości rs. 295, kop: 50, przypada
jące na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 27 Stycznia 
(8 Lutego) r. b., W ładysławowi Zaleskiemu, właścicielowi 
dóbr Kurczowa-W ieś, położonych w Gubernji W arszawskiej, 
Powiecie Warszawskim, Gminie Jasieniec, wysłane zostało  
do Kassy Powiatu W arszawskiego, celem  wypłaty komu na
leży. (Dz: War:).

— M a g is tra t M iasta  IM arszaw y ,— Niegdy Wawrzyniec 
Jó zef Zacharkiewicz, Członek W arszawskich Departamen
tów  Rządzącego Senatu, testamentem własnoręcznym w dniu 
8 (20) Grudnia 1848 r. sporządzonym, między innemi legata
m i przeznaczył procent od summy rs. 5,400, na nierucho
mości w Warszawie pod liczbą I778b hypotecznie zabezpie
czonej, na rzecz kucharek i lokai wyznania chrześcijańskie
g o  w M. Warszawie, celujących wiernością i dobrem spra
wowaniem się. Testator w parag: 3 obowiązki kucharek i 
lokai tak określa: „Do ubiegania się o nagrodę będą mieć 
prawo nie tylko ci, którzy noszą nazwę lokai iw liberji cho
dzą, ale również i ci służący, którzy chociaż nie noszą li- 
berji, ani nazwy lokai, przecież służąc u osób mniej zamo
żnych nie tylko obowiązki lokajskie, ale częstokroć i inne 
pracowitsze pełnią. Podobnież ma się rozumieć o kuchar
kach, że nie tylko te  będą miały prawo ubiegać się o nagro
dy, które wyłącznie poświęcają się samym obowiązkom ku
charki, ale także i takie, które służąc do wszystkiego (jak 
nazywają w domach niezamożnych), obok obowiązków ku
charki, inne np.młodszej wypełniać będą. Zprocentu r3. 270 
wynoszącego, corocznie w dzień Sgo Józefa przyznawane i 
wypłacane będą trzy nagrody: pierwsza wielka rs. 15 o, dru
ga r3. 75 , trzecia rs. 45. Pierwsza nagroda wielka przyzna
ną będzie kucharce lub lokajowi, którzy przez lat 20 n ie
przerwanie i nienagannie służyli u jednego państwa, pana 
lub pani, albo też u ich zstępnych w prostej linji; druga na
groda przyznaną będzie za lat 15; trzecia za lat 1 o takiej- 
że  ciągłej i nienagannej służby. Do nagród tych mają pra
wo ubiegać się wyłącznie kucharki i lokaje, z wyłączeniem  
wszystkich innych służących. Pierwszego roku po śmierci te- 
statora skoro się fundusz z procentu na przeznaczone na
grody uzbiera, ma być wypłacony samym kucharkom, dru
giego samym lokajom, i  tak następnie wiecznemi czasy.” 
Obowiązek rozdziału tych nagród w łożył testator na Magi
strat M. W arszawy, pod przewodnictwem Prezydenta Miasta. 
W edług powyższego porządku w r. 1866  przypada kolej roz
działu wspomnionych nagród między kucharki. Kandydatki 
chcące ubiegać się o ich uzyskanie, winny przy podaniu do 
M agistratu Miasta tutejszego, dołączyć następujące dowody: 
1 . Metrykę urodzenia. 2 . K iążeczkę legitymacyjną 3. Świa
dectwo pana lub pani, co do konduity, poświadczone co do 
tożsam ości podpisu i rzetelności przez właściwego Komissą- 
rza Policji Wykonawczej i Ober-Policmajstra M. Warszawy. 
4 . X iążeczkę służbową. W razie braku któregokolwiek z tych 
dowodów, kandydatki o ich uzupełnienie wzywane nie będą 
i  wprost jako nie mające prawa ubiegać się o nagrody »  li
stę kandydatek zam ieszczone nie będą. Termin d - składania 
podań, wraz z dowodami, wyznacza się ostateczny do dnia 
26  Lutego (10 Marca) 1866 r., po tym zaś terminie żadne 
podania przyjmowane nie będą. (D. W.)

— Inspektor Instytutu Muzycznego, wzywa wszyst
kich Uczui i Uczennice, aby przybyli jutro, w Niedzie-
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lę, o godzinie w pół do 1 lej przed południem, do gma
chu tegoż Instytutu.

— (Art: nad:). Pisma czasowe, w przeważnie pa
nującej dziś literaturze perjodycznej, ważne swą tre
ścią zajmują stanowisko. Powieści w odcinkach na
szych Gazet, korrespondencje, zarysy z życia tego- 
czesnych znakomitości i inne ważne nieraz wiadomo
ści, czynią gazety nasze, zwłaszcza większych rozmia
rów, źródłem do którego w pewnych razach, w każdym 
czasie odnieśćby się można. To dzisiejsze naukowo- 
literackie znaczenie gazet, powoduje niejednego 
z prenumeratorów do troskliwego ich w komplecie 
zbierania. Po pewnym przecież upływie czasu, zw ła
szcza, gdy kto na trzymaniu jednego pisma nie po
przestaje, odszukanie potrzebnej wiadomości, staje się 
trudnem, a przynajmniej bardzo mozolnem. Pam ię
tamy, że przed kilką laty, gazety, jak dawna Codzien
na i  Warszawska dołączały z końcem roku kartkę 
tytułową i spis ważniejszych przynajmniej rzeczy 
w piśmie swem zawartych. Taki rejestr ułatwiał bar
dzo odszukanie żądanej wiadomości i nadawał gazecie 
znaczenie źródła, na które można było w danym ra 
zie powołać się. Podnosząc ten przedmiot, mamy na
dzieję, że udogodnienie to w przyszłości pominiętem 
nie będzie.

— Nieraz dawały się nam słyszeć, utyskiwania 
obywateli wiejskich na trudność dostawania doboro
wego ziarna do siewu. Ani sąsiad, ani kupiec zbożowy, 
niechcą choćby za w y ż sz ą  cenę z ia r n a  przebierać
i oczyszczać; w handlach zaś nasion, ceny ziarna są 
tak wysokie, że tylko w małych partj ach nabywać je 
można, niepozostaje zatem rolnikowi jak znowu swo
je własne siać ziarno, albo też zamienione u sąsiada, 
ale nie wyczyszczone tak jak powinno być do siewu. 
Możnaby jednak i u siebie dojść do doskonałego na
sienia, w sposób jak go niektórzy Angielscy gospoda
rze produkują i jak to Ziemianin opisuje, a mianowi
cie przez wybieranie najpiękniejszych i najważniej
szych ziarn z najdorodniejszych kłosów, sianie ich 
osobno na doskonale sprawionym gruncie, staranne 
pielenie takowego, przebieranie otrzymanego plonu 
i obsiewanie na nowo tak zebranych najpiękniejszych 
ziarn. Gdyby każdy obywatel zaprowadził u siebie 
podobne szkółki zbożowe i starał się o czyste ziarno 
do siewu, łatwa byłaby między sąsiadami zamiana 
i nie byłoby tej co teraz trudności.

— Kilka razy już podejmowane były usiłowania 
w celu urządzenia dogodnych i wykwintnych powo
zów publicznych; jakkolwiek bowiem dorożki tera
źniejsze o wiele są porządniejsze od dawnych, pomi
mo tego jednak grzeszą jeszcze wielu niedogodno
ściami. Niektóre z nich tak nizkie mają budy, żq 
w kapeluszu mężczyźnie średniego wzrostu wysie
dzieć trudno, w jednych drzwiczki tak się zamyka
ją, że ich otworzyć nie można, w ionych znowu ni
by wytwornych faetonach niema drzwiczek wcale, 
przez co jest się narażonym na obryzganie błotem. 
Dziś kiedy przedsiębiorstwo omnibusów inaczej zupeł
nie z wygodą Publiczności a korzyścią 'dla właścicieli 
uregulowanem zostaje, czyż nie wartoby pomyśleć o 
wykwintniejszych i wygodniejszych powozach, a mia
nowicie też o karetkach, które za wyższą opłatę kur-
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sowałyby z pewnych punktów. Karetki te, mogłyby 
być jednokonne, tak jak to jest zagranicą. Parą koni 
trudno rozbijać się po bruku jak to lubią niektórzy 
panicze; ale i w jednego konia szybko jeździć można. 
Gdyby dorożkarze nasi chcieli zaopatrzyć się w rosłe 
i silne konie a dorożki swoje na jednokonne przemie
nić, mieliby na tem znaczną oszczędność, gdyż choć 
koń do pojedynczego pociągu więcej kosztować może 
od zwykłego dorożkarskiego, mniej jednak zawsze 
zje od pary takich koni.

— (Art:n.) Z powodu artykułu wKurjerze Warszaw
skim, zalecającego kobietom, aby się zajmowały sztuką 
trefienia włosów i objawiającego życzenia, aby u nas 
zjawiły się fryzjerki, poczytuję sobie za obowiązek 
przypomnieć, że od lat kilku istnieje w naszym mie
ście taka fryzjerka, mianowicie Panna Benike, która 
z wielkim gustem czesze Damy, i ubiera ich głowy. Go
dząc się zupełnie ze zdaniem, iż zajęcie to daleko le 
piej niewiastom przystoi, i wierząc że drobne ich pa
luszki zręczniej układać mogą piękne włosy w różne 
sploty, mniemamy, że wiele jest jeszcze innych zajęć, 
również właściwszych może kobietom niż mężczyznom. 
W wielu handlach, a szczególniej też bławatnych, ko
biety w przedstawieniu i w wyborze materji, bardzo 
łatwo mogłyby mężczyzn zastąpić.—K. R.

— W tych dniach dla jednego z Kościołów prowin
cjonalnych, w fabryce złotniczej P. Malcza, ukończone 
zostały dwa srebrne kielichy i puszka do Kommu- 
nikantów. Przedmioty te wyrobione w stylu bizan
tyjskim, ozdobione medaljonami oxydowanemi i gal- 
wanoplastycznemfornamentami, odznaczają się pię
knością rysunku i prawdziwie artystycznem, pełuem 
gustu w ykończeniem , ja k  w o g ó le  w szystk ie  wyroby 
z fabryki tej pochodzące. Przy sposobności tej, uwa
żamy właściwem nadmienić, iż fabryka rzeczona sta
nowiąca od lat dwóch własność P. Teodora Wernera, 
wysoko wykształconego w sztuce złotniczej i znanego 
z wytwornych prac swoich, samoistnie jest prowadzo
na zatrzymując firmę P. Malcza, jako pierwotnego jej 
założyciela.

— (Art: n.) Wspomniał Knrjer Warszawski nie- 
dawno o pochodzeniu Pasztetów Strasburgskich, z gę
sich wątróbek wyrabianych. Sztuczne tuczenie gęsi, 
w skutku którego rozwija się w tym ptaku, olbrzymich 
stosunkowo rozmiarów wątroba, było i u nas z da
wien dawna znane, a przemysł ten, zdaje się, mu
siał być w ręku Żydów. W XVI wieku Autor „Ży
wota poczciwego człowieka” powstając na obżarstwo, 
tak się nieco rubasznie wyraża: A themu thei brzu
chowi czego by więcej potrzeba, jedno jako  żydow
skiej gęsi, natkać się aż po szyję, i dalej: A są podo
bni onym żydowskim gąsiorom, co je zaślepiwszy, gołki 
tm z jęczmienia w gardło tkają.' aby rychlej pothyły. 
To natykanie gęsi, umyślnie w tym celu przyspósa- 
bianemi kluskami, do dziś dnia jest w użyciu; wy
twarza ono w gęsi stan chorobliwy, objawiający się 
głównie nadmiernem rozwinięciem wątroby, i dla 
tego, jakkolwiek przysmaki wyrabiane z drobiu tym 
sposobem tuczonego, nader podniebienie głaszczą, 
jednakoż ostrożność nakazuje miernego onych zaży
wania. — S. K.

— W Restauracji Pana Bouquerel, podają teraz 
na żądanie amatorom, karafki, których wewnętrzne

ściany grubo są lodem pokryte. W taką karafkę 
wlewa się wino Szampańskie i w jednej chwili nale
życie się oziębia. W Paryżu karafki te są bardzo 
w modzie i powszechnie używane, zwłaszcza przez 
Damy, które się nie boją, aby kilka kropel roztaja- 
łej wody domieszało się do nektaru winnego.

Kochany Panie Wawrzyńcze!
Jeżeli ci kiedy wpadł do ręki Lavater, Gall lub 

Spalanzani, to łatwo przekonać się mogłeś, że apar- 
tamenta mózgowe przeznaczone do przyjęcia ro
zumu, rozsądku lub umiarkowania, rozmaicie są roz
lokowane. Bywają tam obszerne salony gdzie sąd 
zdrowy szeroko rozeprzeć się może, ale zdarza się 
także iż rozum siedzi w przedpokoju albo z poddasza, 
ciasnym wyglądając dymnikiem, niełacno rozpoznaje 
co się święci na tym Bożym świecie. Według teorji 
światłych mężów, których dopiero co powołałem, widno 
że rozsądek wspólnego naszego przyjaciela Pana Wa
lentego, ulokował się albo w ciemnej piwniczce albo 
w Angielskiej kuchni, bo i uważaj, że sam Pan Wa
lenty, raz myszką drugi raz podsmażaną cebulą trąci. 
Że tak zresztą być musi, najlepszym dowodem szereg 
festynów, jakie Pan Walenty z insynuacji swej połowi
cy w ciągu tego Karnawału wyprawiał, a których re
zultatem było, że wczoraj zgłosił się do mnie o poży
czenie kilku rubli, aby girlandą codziennych śledzi 
związać koniec miesiąca Lutego. Dałem mu co mo
głem, chociaż ja  sam, patrząc na owe potargane i po
obrywane tarlatany i bareże pozostałe po strojach mo
jej małżonki i Ewusi, a które dzisiaj nawet na tandetę 
by się nie przydały, ja sam mówię, jestem wyciągaię- 
ty jak kwinta i tylko medytuję nad głębokiemi poglą
dami Nagłowickiego filozofa, który dawno już powie
dział:

Że za one skoki A w nocy się grało
Bolą was więc boki, W mieszku  bardzo mało.
A ono też piwo Pan się też w łeb skubie
Piło je co żywo Po mieszku  się dłubie,
Zapłać że ty za nie Już nie piskaj dudo
Miłościwy Panie W mieszku  bardzo chudo!

Sens moralny tego wszystkiego, jest: że bawić się go
dzi, ale też i pamiętać potrzeba, aby po pasztetach 
Karnawałowych, stało jeszcze na Wielko-Piątkowego 
śledzia, którego ja  ci z serca życząc, pozostaję wiernie 
przywiązanym przyjacielem. Bonifacy D ...

— W Bruxelli nagle zakończył życie Montigny, pier
wszy wiolonczelista orkiestry tamecznej, poprzednio 
przez lat 6 Professor Konserwatorjum w Petersburgu.

— Do Paryża przybywa z Medjolanu nowa, 16-le- 
tnia Śpiewaczka Mella, która wszystkich melomanów 
zadziwia tem, że nietylko czystym sopranem ale 
również i dźwięcznym śpiewa tenorem. La donna mo
bile z „Rigoletto1- i Serenadę z „Cyrulika Sewilskiego11 
ma śpiewać tak, źe najznakomitszy tenor nie powsty
dziłby się tego głosu.

— Na początku 16go wieku, Paryż miał 100,000 
ludności; w 200 lat potem ludność jego wzrosła do 
pół miljona; obecnie zaś Stolica ta liczy 1,600,000 
mieszkańców.

— W powiecie Pszczyńskim, w Górnym Szląsku, 
zmarł d. 25go z. m. Wawrzyniec Halacz w wieku lat 
120. W 90tym roku ożenił się i z tego małżeństwa 
syn, jest obecnie podoficerem w huzarach Pruskich.
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— Znany poeta Ponsard, przedstawił w Paryża 
niedawno pięcio-aktową komedję wierszem, p. t. ..Lew 
zakochany11. Treścią, jej obraz społeczuości Francu- 
zkiej za Rzeczypospolitej, po upadku terroryzmu, 
którv doszedł do ostatnich granic. Nie będziemy 
opowiadali jej układu, w ogóle krytyka, przyznała jej 
znakomitą wartość, jakkolwiek autor, nieumiał wszę
dzie skorzystać z pięknego, jaki obrał przedmiotu. Sły
szeliśmy, że jeden ze zdolniejszych pisarzy, zajmuje 
się przekładem tego utworu.

— W Teatrze lirycznym  w Paryżu, przedstawiono 
nową operę z muzyką Adrjana Barthe „Narzeczona 
z Abydos“. Treść do libretta wzięto ze znanego poe
matu Lorda Byrona, ale nieodpowiada piękności 
i wdziękowi muzyki, która uzyskała powszechne 
okl&ski

— Stowarzyszenie dziennikarzy i literatów w Wie
dniu, pod mianem „Concordia11 zamierzało w końcu 
z. m. odbyć walne zebranie. Majątek jego od roku 
zeszłego powiększył się o 9,748 zł. reń: i obecnie wy
nosi 36,980 zł. reń: przynoszących 2,200 zł. ren: pro-

WZL  w  Brzegu, na Szlązku, istnieje pod firmą Schón- 
felder i Spółka, znakomita fabryka kamieni młyń
skich, tak zwanych Francuzkich, sprowadza je bowiem 
z La Fćrtć pod Jouarre nad Marną, gdzie są najle
psze łomy tego kamienia.

— Przyjechał do Warszawy: Jenerał-Lejtnant Jazy- 
hoic, z Petersburga.

— Pojutrze w Kaplicy Archi-Konfraternji Litera
ckiej przy Kościele Metropolitalnym Sgo J a n a  w War- 
szawie exystującej, odprawionem będzie Nabożeństwo 
żałobne o godz: 9ej z rana, za spokój duszy ś. p. An
toniego Paczyńskiego, Członka Archi-Konfraternji Li
terackiej; na które Senjorowie, Familję zmarłego, 
wraz ze Współ-Bracmi, zapraszają. (2,033.)

— W Poniedziałek dnia 12 b.m., jako w pierwszą ro
cznicę śmierci ś.p. Sabiny Nowakowskiej, b. Uczennicy 
Instytutu Muzycznego, odbędzie się żałobne Nabożeń
stwo, za spokój jej duszy w Kaplicy Instytutowej, o 
godz: 10 y2; na które, Władza Instytutu Muzycznego, 
oraz Uczennice i Uczniowie tegoż, zapraszają nimej- 
szem Rodziców i Familję zmarłej. (2,094.)

— W dniu 9 b. m., przeniósł się do wieczności, Wa
wrzyniec Bagiński, Emeryt, Radca Honorowy, ozdo
biony Znakiem Nieskazitelnej Służby za lat XXV, 
Członek Archi-Konfraternji Literackiej. W nieutulo
nym smutku pozostała Żona wraz z Dziećmi i Wnu
kami, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, na 
wyprowadzenie zwłok, w dniu 12 b. m. t. j. w Ponie
działek, o godz: 3ciej po południu, z Kaplicy XX. Re
formatów, na cmentarz Powązkowski. (2,114.)

— Wincenty Rozpędzikowski, Rachmistrz Magistra
tu m. Warszawy, Członek Bractwa Literackiego, prze
żywszy lat 53, wczoraj zszedł z tego świata. Pozo
stała Żona z Dziećmi, zaprasza Krewnych i Kolegów, 
na wyprowadzenie zwłok, w Poniedziałek (12go b.m.) 
o godz: 3ciej po południu, z Kaplicy XX. Reformatów, 
na cmentarz Powązkowski.. (2,113.)

 Karol-Krystjan-Wilhelm Jacobson, były Radca
Kancellarji Konsulatu Królestwa Pruskiego, Kawaler

Orderów: Orła Czerwonego klassy Illciej i Śgo S t a n i 
s ł a w a  klassy Illciej, przeżywszy lat blizko 74, po 
krótkiej ale ciężkiej słabości, zmarł na dniu 9m b m. 
W głębokim smutku pogrążeni: Wdowa wraz z Sy
nem, zapraszają na exportacje zwłok zmarłego, w Po
niedziałek dnia 12go b. m. o godz: 12tej w południe, 
z Kaplicy przy Szpitalu Ewangelickim, na cmentarz 
Ewangelicko-Reformowany odbyć się mającą. (2,089.)

— Dnia 3go b. m. i r., o czem już donieśliśmy, 
zmarł w naszem mieście Alexander Rudzki, Artysta- 
Malarz. Urodził się on w Warszawie w roku 1831, po 
wyjściu z Gimnazjum Realnego, uczył się malarstwa 
w Szkole Sztuk Pięknych, ale tej dla braku fundu
szów ukończyć nie mógł. Rodzice wcześnie go odumar- 
li, młody więc chłopiec, szukać musiał zarobku na 
chleb. Poświęcał się malarstwu rodzajowemu, w czem 
okazywał niepospolity talent. Od dzieciństwa okazy
wał usposobienie do rysunków, a liczne późniejsze 
jego prace: ołówkiem, olejno, gwaszami, szczególniej 
zaś aquarelle lub pastelle, są ozdobą wielu zbiorów 
tutejszych. Wiele także rysunków jego ręki mieści się 
w czasopismach illustrowanycb, z tych przytoczemy 
główniejsze: w Tygodniku [/lustrowanym, „Niedzie
la na wsi i w mieście”, w Kłosach, „Lato w Warsza
wie” i „Bal dziadowski”; w Przyjacielu Dzieci illu- 
stro wał powieści: „Córka rzemieślnika”, „Sroka złodziej" 
i inne, wreszcie Kurjer Świąteczny pomieszczał tak
że rysunki ś. p. Alexandra Rudzkiego. Umysłowo 
wykształcony Rudzki, czytał dużo i studjował, a du
szę miał prawdziwie poetyczną. Wijlzieć to można ze 
scen uchwyconych przez niego w aquarellach: z Wa- 
lenroda, Mohorta, Renegata, Pachoła hetmańskiego, 
Poloneza, Lirenki i z wielu innych utworów, ludziom 
krajową sztuką interesujących się, dobrze znanych. 
Ostatnie prace'jego wykonane podczas słabości, wyo
brażają: „Tratwy z flisakami na Wiśle i „Sen Arty
sty,” kompozycja bogata oryginalnością i fantazją. 
Nabył oba te utwory miłośnik sztuki Pan A. K. 
Ś. p. Rudzki, był prawdziwym i utalentowanym mło
dym człowiekiem, sam szedł o siłach swoich, niechcąc 
być ciężarem dla drugich. Troska o chleb skłoniła go, 
iż w ostatnich latach pracował w zakładach fotogra
ficznych. _______

— Przypominamy, że jutro w auli Szkoły Głównej 
o godzinie lej z południa, odbędzie się 5ta prelekcja 
Dra Lewestama

— Dowiadujemy się, z „Gazety Handlowej14, że 
w dniu 1 Marca r. b. droga żelazna Fabryczno-Eó- 
dzka, oddaną być ma do użytku publicznego.

— Czytamy w „Rodzinie,” iż pismo „Oświata,” wy
chodzące w Poznaniu, zamieściło wspomnienie o ś.p. 
Xawerym Slabrowskim, Nauczycielu elementarnym, 
w Konarskiem, pod Kurnikiem, znanym jako mate
matyku i wynalazcy machiny mierniczej, niewykoń
czonej wprawdzie jeszcze, ale za którą już pewien 
Lord Angielski dawał znaczną summę, odrzuconą je 
dnak przez ś. p. Stabrowskiego, który chciał swą ma
chine udoskonalić.

W tych dniach ukazał się w handlu Xięgar- 
skim pierwszy kurs „Nowej Metody języka Włoskie
go" podług Ahn’a, wydany staraniem i nakładem 
P. Lessmanna Xięgarza tutejszego.



— Wyroby porcelanowe w Karlsbadzie produko
wane, stanęły już na równi najwykwitniejszych tego 
rodzaju wyrobów w Europie. Widzieliśmy w tvch 
dniach serwis porcelanowy zdobny herbami Kor
winów, który pod względem doskonałości materjału 
i wykończenia, nie pozostawia nic do życzenia. Ser
wis ten, obok szkła w podobnyż sposób przyozdobio
nego, tworzy tak piękną zastawę stołową, jak jej nam 
od oddawna widzieć się nie zdarzyło.

— W Gazecie Handlowej czytamy: autentyczne wia
domości otrzymane z posiadłości ruskich w Ameryce, 
donoszą, iż przy ustawianiu tamże słupów telegrafi
cznych,1 natrafiono na złoto w bryłkach, które tam 
w znaczniejszej znajdują się ilości aniżeli w Kali- 
fornji.

— P. Robert Eichler, właściciel fabryki okuć, gwo
ździ i t. p. wyrobów w Warszawie, otwiera wkrótce, 
przy ulicy Nowogrodzkiej obok magazynu Bankowe
go, walcownię żelaza sztabowego.

— Pan Ajass utrzymujący w Warszawie skład obó- 
wia damskiego i męzkiego, oraz obówia dla dzieci, 
udał się z wyrobami swemi na kontrakty Kijow
skie.

Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJA. Londyn, Igo Lutego.— Dziś na posiedze

niu Izby niższej PP. Cavendish i Graham wnieśli pro
jekt adresu odpowiadającego na mowę tronową. Ton 
rozpraw był dość nieprzyjazny Gabinetowi, a zaraza 
bydła stanowiła główny zarzut. — W Izbie wyższej za
projektował adres Hr. Normanby, popierał zaś tako
wy Hr. Morley. Xiążę Rutland domagał się zupełne
go zakazu przywozu bydła, a Hr. Granville, broniąc 
Gabinet oświadczył, że zakaz taki jest niemoże- 
bny. Lord Derby poddał krytyce niektóre ustępy 
mowy tronowej, twierdząc, iż niepojmuje, w jaki spo
sób z'jazd flot ma oznaczać dążenie do pokoju, potę
piał zawieszenie w urzędzie Gubernatora Jamajki, 
szydził z traktatu handlowego Austrjacko-Angiel- 
skiego, naganiał niedbalstwo władzy w obec zarazy 
bydła, i oświadczył że będzie stawiał oppozycję niedo
statecznemu bilowi reformy. Hr. Russel bronił Gabi
netu i oznajmił że za miesiąc złoży bil reformy. Adres 
przyjęto. — Z Rzymu piszą, że zmarły rzeźbiarz Gib
son zapisał Królewskiej Akademji w Londynie znaczną 
liczbę swych dzieł oryginalnych, oraz modeli, a oprócz 
tego kwotę 32,000 f. szt. — W zeszłą Sobotę do skła
dania przysięgi w Parlamencie stawił się także niewi
domy deputowany, Professor Tawcett. Jeden z przyja
ciół Pana Walter Morrison, przyprowadził go do stołu 
Izby, a pierwszy pisarz Izby dopomógł do wpisania 
swego nazwiska. (Schl. Ztg.)

FRANCJA. Paryż 5go Lutego. — Komisja Adreso
wa Ciała Prawodawczego odbywa codziennie posiedze
nia i prawdopodobnie skończy w następną Sobotę swą 
pracę. Jednakże projekt adresu, o ile słychać, nie bę
dzie zaraz roztrząsany na zgromadzeniu plenarnem, 
gdyż zwyczajem jest wtedy dopiero przystępować 
w Ciele Prawodawczem do rozpraw nad adresem, sko
ro Senat zatwierdzi już swój.—Oppozycja zapewne za
atakuje szczególniej jedną część adresu, to jest tę, 
w której jest mowa o odroczeniu dalszych swobód kou 
stytucyjnych. Pan Thiers zajmie podobno głos przy
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rozprawach ogólnych, przy roztrząsaniu zaś szczegó- 
łowem oppozycja poprzestanie na wnoszenie popra
wek. — Pod względem kwestji Mexykanskiej, oppozy
cja postanowiła uwolnić rząd od wszelkich wniosków 
kłopotliwych owszem zachęcić go, aby wytrwał na dro
dze polityki wskazanej mową tronową, a która zga
dza się z corocznie objaśnianemi życzeniami w Izbie.— 
Lord Malmesbury znajduje się obecnie w Paryżu. Stoi 
on na czele stowarzyszenia, które chce wybudować 
pływający dworzec kolei żelaznej na kanale. Miał ou 
konferencję z P. Rotszyld i przyjmowany był przez 
Cesarza. — Na giełdzie Paryzkiej w ciągu 1865 roku 
znegocjowano dla Państw i rozmaitych instytucji pry
watnych pożyczek, na ogólną summę miljard siedmset 
miljonów fr. — ’„Patrie11 podaje depeszę z Saigun 5go 
Stycznia, donoszącą, że Cesarz Tu-Duc wysłał jednego 
z wielkich oficerów swego dworu, dla powinszowania 
Vice-Admirałowi La Grandiere szczęśliwego powrotu 
do Kochinchiny. Zarazem Cesarz ten zawiadomił, że 
weźmie udział w Wielkiej Wystawie Paryzkiej z 1867 
roku i że zbierane są w Hue produkta przemysłu Ana- 
mickiego, które następnie przez Saigun wysłane z o 
staną do Paryża. {Ind. Bel.)

TURCJA.—Korrespondencie z Konstantynopola po
dają szczegóły o wypadkach w Syrji, z bezstronnego 
źródła wychodzące. Podług nich gwałtowne postępo
wanie Daud-Paszy względem Józefa Karama i jego 
stronników, oraz nowe podatki jakich wymagał od 
biednej ludności Kesruanu, wywołały rozpacz, która 
się zamieniła w otwarty bunt. Po pierwszem krwa- 
wem starciu z Emirem Harfour, sprzymierzeńcem K a
rama, Daud-Pasza zażądał posiłków, które mu przy
płynęły na pięciu fregatach z Konstantynopola. Korre- 
spondent pomieniony jest zdania, iż owe opłakane 
starcie może pociągnąć za sobą ważne następstwa, i 
zakwestionować niedawną konwencję Europ-jską, do
tyczącą spraw Libanu. (Ind. Bel.)

Ostatnie Wiadomości.
Telegram z Rotterdamu z 8go b. m .donosi, że okręt 

korsarski Chilijski „Independencia” znajduje się cią
gle w porcie Terneusen, i że strzeżony jest tam przez 
fregatę Hollenderską.— „Schleswig-Holst:-Ztg” z 8go 
pisze, że Magistrat Altony zawiadomił Redaktora May, 
że sąd Perlebergski wytoczył mu proces za artykuły 
dziennikarskie i zażądał przesłuchania go przez sąd 
Altoński. P. May podał do protokółu protestację prze
ciw właściwości sądu Perlebergskiego i odmówił wszel
kich dalszych objaśnień.

Podług doniesień z Wiednia, z 8go b. m., adres Wę
gierski odczytany tegoż dnia na posiedzeniu Izby 
Niższej w Peszcie, wywołuje najgorsze wrażenie. 
Reskrypt odmowny jest prawdopodobny. Widoki po
jednania się nikuą. Pobyt Cesarza w Węgrzech ma 
trwać do głosowania nad adresem.—Wiadomość o wy
mianie depesz między Francją i Austrją, z powodu 
Mexyku jest bezzasadną.

Senat Belgicki d. 8go b. m., 33 głosami przeciw 15 
postanowił utrzymanie kary śmierci.— W skutku 
wątpliwych objaśnień Gabinetu Hiszpańskiego co do 
Włoch zawartych w Hiszpańskiej Xiędze czerwonej, 
Gabinet Florencki przesłał energiczną notę do Ma
drytu. (W.-T.-B.)
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— R o z m a it o ś c i. — P. B. wybrał się na bal, wsiadł 
do najętej karety i pojechał, a w karecie otuliwszy 
się w futro, wsunął się w kąt i zdrzemnął. Bal miał 
być świetny, mnóstwo więc osób zdążało powozami, 
które postępowały wolno szeregiem jeden za drugim, 
kiedy z kolei kareta zajechała przed pałac, gdzie 
odbywał się bał, P. B. strudzony karnawałowym nie- 
wywczasem spał snem sprawiedliwego i niesłyszał 
jak odźwierny otworzył drzwiczki, ten widząc, że 
nikt nie wysiafda, myślał, że to może jaka pomyłka, 
i zatrzasnął zrtówu drzwiczki, zwłaszcza, że inne 
powozy czekały aby odjechać. Stangret myśląc, że 
P. B. wysiadł, odjechał na miejsce przeznaczone dla 
powozów, a następnie znudzony czekaniem, poszedł 
do sąsiedniego szynczku rozgrzać się. Kiedy po u- 
pływie paru godzin wracał do powozu, spotyka słu
żącego, który go namówił, aby z sąsiedniego domu 
odwieść Damę o kilka ulic. Zajeżdża tedy, Dama 
wchodzi do karety, zatrzaskują za nią drzwiczki, a 
furman rusza. Dama wszakże siadając, dostrzega, że 
jeszcze ktoś jest w karecie, w krzyk zatem, P. B. 
się budzi, zaspany nie może sobie zdać sprawy, a 
wylękniona Dama spazmuje, nim P. B. się otrząsnął 
ze snu i do wołał furmana, który pędził jak szalo
ny, nim kareta stanęła, upłynęło chwil kilka  ̂zanim 
obustronne wyjaśnienia nastąpiły. P. B. odwiózł Da
mę do domu, przeprosiwszy ją za przestrach, a na
stępnie powrócił do siebie bo na bal jechać, prze
spawszy kilka godzin, było już za późno. — Ku
charka z pomywaczką unosiły się nad szczytną poe
zją improwizowanego toastu podsłuchanego w dru
gorzędnej knajpie. „To czysty Paganini," zawołał 
sentencjonalnie lampucer teatralny. „Tak jest” do
dał stróż zamiatający orkiestrę, „oba doskonale wa- 
m ją."   _

S z a r a d a .
Je ś li oberki chcesz ciąć zam aszyste,
W szystka , do tego dzielnie się  przyczyni,

Bez niej, naw et Paganin i 
N iedobędzie dru g ie  czyste.

P ie rw sza  i  c zw a r ta  deszczu je s t zw iastunem ,
A  trzec ia  z pierw szą  żyje pod biegunem .
T eraz  zgadujcie Panowie, albowiem 
I  słów ka więcej w tej spraw ie niepowiem.

(Z eszła  Szarada : Ugor .)

Wiadomości Literackie.
— P r * © g l ą « l  R a i o l i c h i ,  N er 4, w yszedł z d ru k u  

i  zawiera: P ost 40sto dniowy; Uwagi nad  życiem  JE Z U SA  
(dalszy ciąg); K orespondencje z B racław ic; K ronika; Bibljo- 
grafja; Sprostowanie.

— Cazeta Rolnicza, N r 4, wyszedł z d ru k u  i za 
w iera  następu jące  a rty k u ły : Czem żyje człowiek (podług 
Szlejdena, dokończenie), przez Ju ljan a  K urtza; Pogląd ro l
niczo-ekonom iczny, przez Zygm unta Jaroszew skiego; T ło 
cznia przenośna (z drzew orytem ); K orrespondencje gospo
darsk ie: ze Szlązka (Prószków  pod Opolem), gorzez S tan i
sław a Niedrowskiego; z Galicji, z B ruxelli, p rzez W ładysła
wa Sab; R ozm aitości gospodarskie I I I ; Zasiew gęsty i r z a d 
k i; Nowiny gospodarskie; O bw ieszczenie.— W  odcinku: P o 
d ró ż  agronom iczna nad W ołgę (dalszy ciąg), przez A ndrze
j a  M azura; R olnik Polski, przez Zygm unta Gawareckiego 
i  A lbina Kohna; Ocenę napisał A ntoni Brzozowski.

— TygroilniU. llliiMtronnny, N er 333, wyszedł 
z  d ru k u  i zaw iera: od R edakcji; R afał Hadziewicz (z d rze
worytem ); K ronika tygodniowa; Dwie p race  D aniela Chodo
wieckiego (z 2ma drzew orytam i); K ron ika  zagraniczna, l ite 
rack a , ąrty styczna  i naukowa I.; M arzenia i rzeczywistość

(z 4ma drzew orytam i); P rzeg ląd  polityki zagranicznej; Ale
xan d er Z arzycki (z drzeworytem ); K orrespondencja Tygo
dnika Illustrow anego; Szachy; Rebus; P rzegląd tea tra ln y ; 
W iecznie (powieść); K a rtk i z podróży III.

— Ról ko Domowe, zeszyt III, wyszedł z d ruku  i 
zaw iera: Róże, wiersz, przez G abrjellę z G. Puzyninę, (z d rze
worytem); G ołąbek, zdarzenie prawdziwe, opowiadanie A. 
E . Odyńca; K obieta  na  ka ted rze , przez Ju lję  Janiszew ską; 
S tró j dawnych niew iast polskich, wiek X Y Ity, E leonora 
z k siążą t Ostrogskich, księżna  Radziw iłłow a, (z drzew ory
tem ); M alowanie skóry, (z drzeworytem ); Ożenienie Pana A n 
toniego, przez v  (dokończenie); Z przeszłości, K ościół Sgo 
W ojciecha w Krakowie, przez Józefa  L epko wskiego. P rzy- 
tem  dodatek  o ubiorach. Sposób zrobienia Poduszki do szp i
lek  (z d rzew ory tem ); O bjaśnienie tab licy  rysunków; O in 
spektach, przez J . Poznańskiego, ogrodnika z zak ładu  b ra 
ci Hozer; Przepisy  gospodarskie; T ab lica  litografow ana h a 
ftów i krojów.

— Przegląd Tygodniowy żyela społeezne- 
go, literatury i sztuk pięknych, N er5 , wyszedł 
z  d ruku  i zaw iera następu jące  a rty k u ły : K ronika krajow a; 
M uzeum  Sztuk P ięknych  w W arszaw ie (dalszy ciąg); H isto- 
r ja  kam ienia przy drodze, opow iadana kołkowi w płocie (hu
m oreska), przez Zbigniewa lig o  (dalszy ciąg); Nasz wspólny 
przyjaciel, o sta tn ia  powieść K aro la  D ickensa (przegląd); O d
czyty u  Czechów; K ronika zagraniczna; W iadom ości z l i te 
ra tu ry  i sztuki.

— Wędrowiec, N er 162, z d. 8go Lutego 1866 r., 
wyszedł z d ruku  i zaw iera: Z P eru  do B razylji, drugi wyciąg 
z podróży po Południowej Am eryce Paw ła Marcoy (dokoń
czenie, z 2ma drzew orytam i); Oiłland, przez Al: Dum asa, 
syna; (dokończenie); W ypadek archeologa, przez Champfleury; 
P rzep raw a przez górę Cenis (z 2ma drzeworytam i); Chiński 
o rder sm oka (z drzew orytem ); L am y-A lpaki (z drzewor:); 
K ron ika zagraniczna; Z am ek B alm oral (z drzewor:).

— Rodzina, N r 5ty, wyszedł z d ru k u  i zaw iera: R o
dzina u H ebrajczyków  za M ojżesza, lnd jan  i innych s ta ro 
żytnych ludów, przez Ignacego Zenowicza; Życie czynne;
P o e ta  p takiem , wiersz L iljany; Do xiężyca po stracie  dziec
k a , wiersz, Jerzego  Zolokostasa, p rzełożony przez W ł: Sk i
bę; Syn Dorobkiewicza, pow iastka (dalszy ciąg), przez Sewe
rynę z Żochowskich D.; R ozm aitości; Z m arli; K oresponden
cja z Suw ałk, p rzez  Max: Lyszkowskiego.

— Tygodnik. Ród. N er 5, w yszed ł z d ru k u  i z a 
wiera: W ycieczka na  obszary N ieba (dalszy ciąg); P rzy  ko 
łysce A rkadjusza  O., w iersz, p rzez  M. O-; K ronika L ite ra 
cka; G lorja n a  B oże N arodzenie, w iersz, W . z Zacisza; P o 
gadanka  tygodniow a; O ub iorach; Nowości zagraniczne; Opis 
ryciny; D oniesienie; K orespondencja. W  dodatku: Powieść 
L ilja  i B lekot, przez Pau linę  W ilkońską (dalszy ciąg)— Do 
tego num eru do łącza się  rycina  P ary zk a  z modami.

— Bazar, N er 6ty, wyszedł z d ru k u  i zaw iera: Oca
lona, powieść J .  K. T urskiego (dalszy ciąg); M ozajka; M o
nolog E lżb iety  w czasie śm ierci M arji S tu a rt, przez K. Sa- 
rjusza; N iewiasty G reckie (dalszy ciąg); Część Mód; K o rre 
spondencja „B azaru“; K anzut U nique (z ryciną); Strój b a 
lowy i ubran ie  domowe (z ryciną); U bran ie  głowy M adelei
ne  (z ryciną); T iu lik  szydełkowy (z ryciną); W szywka szy- 
dełkow a (z ryciną); Obroże (z 2 ma rycinam i); Moje chrzciny 
(z Angielskiego), przez J. Gr:; R ozm aitości.

— a“rajjaclel Dzleel, N er 253, wyszedł z d ru k u  
i zaw iera następu jące  a r ty k u ły : L uty , wiersz, przez W a 
cław a Szymanowskiego (drzew oryt rysunku  Tegazzo); Pom 
p e ja  (dalszy ciąg z rycinam i); S iero ta, przez E lo rjan a  (ciąg 
dalszy z drzew orytem  rysunku  Polkow skiego); M ahom et; 
O czem p taszk i śpiewają? (dalszy ciąg), przez St: Now....; 
Dwa portrety , obrazek dram atyczny w 2ch odsłonach, przez 
D erynga (z drzew orytem  rysunku  Pillatego).

— Rm ioteh, N er 5, w yszedł z d ru k u  i zawiera: J a 
kim  sposobom bez wielkiego kosztu  m ożna przy rab iać  do 
sta tk u ; A gar n a  puszczy;’ Dziwne spotkanie.

— Zorza, pismo arieel*iel«e* N r 6ty, wyszedł 
z druku  i zaw iera następu jące  p rzedm io ty . Słówko o M a
chinach Jerzego K ;  P ieśń  po ranna A ugustyny Stańczykie- 
wicz; Szlachetna Anusia, pow iastka J . K.; Pogadanka o świe-
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cie i rzeczach, k tó re  na  nim są; R óżne stany, przypowieść; 
R óżne  różności; Z agadka.

_  (ionlec leśny 1 w iejski. N er 5ty, w yszedł 
z  d ru k u  i zaw iera n astęp u jące  a rty k u ły : Drzew o życia, przez 
W . Jastrzębow skiego; 0  budow nictw ie w iejskiem , przez K . 
M ajerskiego; S ta ty s ty k a  leśna; P rzeg ląd  rolniczy; K ronika; 
K orrespondencja; Rozm aitości; H andel; Odpowiedź R edakcji; 
W odcinku: W iersz W. Pola.

— N akładem  i drukiem  S. O rgelbranda N ięgarza i Typo- 
grafa, przy ulicy B ednarskiej N r 369 lit. B., wyszedł 192 ze
szyt ’ Encyklopedji Powszechnej zaw ierający 
m iędzy innem i n astap u jące  artykuły : R iesser, R istori, R i- 
voli, R obaki, R odzen ie, R ogaliński, Rogalscy Adam  i Leon, 
Rogowski M aciej, K azim ierz, Józef, Rogoźno, Rok, R okitań- 
ski Dr, Rolińscy F ran c iszek  i M arcin, Rolnictwo, Rolnicze 
sprzęty , narzędzia  i m achiny, Rolnicze szkoły  i t. d. Cena 
zeszytu  kop. 35, za granicam i K rólestw a 37 i pół, n a  pocz
cie kop. 40.

— Pacholę Hetmańskie, najnowsze dzieło W in 
centego Pola, sk ład  główny w K ancellarji Hr: Zam oyskich, 
p rzy  ulicy R y m a rsk ie j N er 471 F, w prost p lacu  Bankowego. 
N ięgarze otrzym ują znaczny rab a t.

— X ięgarn ia  i Skład  N ót JVIauryeegro ©rsjelbran- 
«la, przy ulicy K rak:-P rzedm ieście N er 407 ( l) ,  naprzeciw  
K opernika, o trzy m ała : Lessing-Galerie. C harak tere  
aus Lessing’s W erken. G ezeichnet von F r : P ech t. 30 B laet- 
te r  in  S tah lstich , m it erlau torndem  T ex te  v. F r: Pecht. Z e
szy t iszy , cena rs. l kop: 6 0 . Całe dzieło sk ła d ać  się b ę 
dzie z 6ciu zeszytów, p ro sp ek t obejm uje b liższe  szczegóły 
o tym  znakom icie a rty s ty czn em dziele. ____________

Świeżo sprowadzone z Zagranicy:
Artyfieyalne Ząbki sztuczne; przytem  Specy
f i k i  roślinne, wylecznjąee szybko i na tli u- 
Stic lata wszelkie cierpienia zębów, naw et
N ajbardziej popsutych, bez ich wyrywania, najnowszy 
aprnób uleczenia słabości uszu i głuchoty, 
oraz Amour, pom ocne szczególniej do upiększenia każdej 
p łci i w każdym  wieku; Palczykl do czyszczenia 
zębów, są do nabycia  za  cenę bardzo względną, u  J. 
JVeunian, D entysty Paryzkiego, na  K rakow skiem -Przed- 
m ieściu N r 23 (nowy), blizko Poczty, w godzinach od 12ej 
z rana, i od 3ej do 5ej z p o łu d n ia , g;dzie zaraz o 
skutkach niezawodnych, każdy się przeko
na na praktyce, od 3 0 s tu  lat renomowanej 
w Europie. (Nr  208).

DO N IESIEN IA ..
J e s t  do wydzierżaw ienia lub sprzedania  

z wolnej ręk i Folw ark ,

Krzeczkowo-Wybranowo,
z wsią zarobną Dm ochy-Rodzonki, w Powiecie O strołęckim , 
o wiorst 2 od Stacji Kolei Żelaznej Petersburgsk iej Czy- 
żew położony. D obra te  zaw ierają  rozległośei d iesiatyn 280, 
a  to  wszystko w glebie ziemi pszennej; wysiewa się tam że 
oziminy a  głównie pszenicy w każde  z 3ch pó l jednakow ą 
niem al p rzestrzeń  m ających po czetw erti 2 4 . F olw ark  ten  
położony nad rzek ą  Brokiem , przy dosta tecznej ilości nad- 
7Zdw “JiCh d ° bly ch łił k - Znajduje się tam że  Cegielnia, 
s ia c ii K- 7 1?k?zych Pieców złożona, odległa o w iorstę l od 
s ta c ji  n.oiei żelazn e j, ze znacznym  zapasem  już od la t k il
ku  przygotowanej n a  cegję  gijn y. _  W iadom ość bliższą o 
w arunkach w ydzierżaw ienia, albo sprzedaży powziąć m ożna* 
na miejscu, lun przez korespondencję, w każdym  czasie 
* W łaścicielem . ( 2 0 2 9 .)

Zawiadomienie!V  Ł l i  V  u

ż ło żo n ą  byłam  ciężką niem ocą,-lecz kiedy m nie z łask i 
O patrzności zdrowie ju ż  w róciło, zdaje mi się, iż tego z d ro 
wia najlepiej użyć należy  na  usługi b liźn ich ’ m oich a  Sza
nownych Gości, uczęszczających tak  chętnie do mojej T rak - 
tje rn i pod P apugą, przy  ulicy P iw nej.—Zaw iadam iam  więc, 
że pomimo ciągle rosnących w górę cen żyw ności, żadne 
Podwyższenie op łaty  za  Obiady u mnie sporządzane w tym

roku  n ie  nastąpiło , i  że ja k  dawniej, tak  i te ra z , k ażdy  
m oże posilić się u  mnie Obiadem za kopiejek 1 7 'A, a  w a -  
bonam encie miesięcznym mniej jeszcze, bo tylko za kop: 15. 
T am że dostać m ożna Obiadów pustnyrli: w Środę, 
P ią te k  i Sobotę, do godziny 6ej wieczór. — W arszawa, dn ia  
8 Lutego 18G6 r. — FrlUa $wieszczaho«tska, 
W łaścicielka T rak tje rn i „pod P apugą '1, przy  ulicy Piwnej.

(2031.)

DOM HANDLOW O-KOM ISSOW Y 
Nasion, Produktów  i N arzędzi R oln iczych , — zaopatrzy ł 
swe sk łady  w świeże i doborowe nasiona roślin paste
wnych, okopowych, warzywnych, drzew i 
krzewów. — A. R O D K IE W IC Z , ulica Miodowa p a łac  
Arcybiskupów N r 492. — (1768.J

S U C H O T Y  P Ł U C N E ,
leczą się naturą, bez używania lekarstw wewnątrz. 
Adress: W .  25 poste restante Heidelberg. (Franko
wane listy, otrzymują frankowaną odpowiedź ) (2,056.)

W ażne ogłoszenie dla Obywateli 
Ziemskich!

Z tab e l likwidacyjnych jak ie  były u  mnie zam aw iane, d u 
plikaty  zachowałem , obecnie mam przeto  m ożność robienia 
z nich wypisów ja k ie  są po trzebne do form owania wyka
zów procentowych służyć m ających do umorze
nia podatków i r a t  Tow arzystw a Kredytowego, wrazie 
stosownego żądania, wymagalne do tego form alności uzu
pełn ić  mogę.—JB. Schmidt. ( 1883).

DOBRA ZIEMSKIE,
w artości około rs. 1 5 0 ,0 0 0 , są  do sprzedania lub w ydzier
żaw ienia w G ubernji Augustowskiej położone, odległe od 
stacji Kolei Żelaznej W arszaw sko-Petersburgskiej o milę, od 
W arszaw y godzin sześć, a  od W ilna cztery, w przyjem nem  
i korzystnem  pod m iastem  G ubernjalnem  położeniu. W  do
b rach  tych. oprócz gospodarstw a rolnego, znajdują się za 
k ład y  fabryczne i inne ź ró d ła  donośny przychód zapew nia
jące. B liższą wiadomość powziąść można, Bez pośrednictw a 
osób trzecich, w domu przy ulicy Now y-Świat N r 1293 
czw arty dom za ogrodem  Foxal, na  lem  p iętrze  u  lokatora* 
od frontu . (2 0 7 7 )

SPRZEDARZ'
Bydła Domowego

w Wrocławiu.
W  tym  ro k u  odbyć się m ający J a rm a rk  n a  konie czystej 

i pó ł k rw i, B ydła  rogatego, Owiec czystej rassy  n a  rzeź  
przeznaczonej, oraz Trzody chlewnej, rozpocznie się dnia 1 
M aja, a  dnia następnego, będą ju ż  W ystawcy mieli sposo
bność swe zw ierzęta tak że  drogą licytacji sp rzedaw ać.

D la tych, k tó rzy  m ają chęć k o rzystan ia  z tej sprzedaży, 
przesłanem^ zostanie wezwanie, aby w krótce, a  najpóźniej do 
dnia Igo K w ietn ia  t. r. m ające się znajdow ać na tej w y sta 
wie zw ierzęta u Z arządu  zam eldowane były. M eldowanie 
m usi być dopełnionem  sum iennie i zaw ierać co następu je: 
R assę, rodzaj, maść, pochodzenie, wiek zwierzęcia i szcze
gólne jak ie  oznaki, nazwisko wystawcy (właściciela), m iejsce 
hodowania i podpis m eldującego. Fo rm ularzy  potrzebnych 
nabyć m ożną od Towarzystw R iln iczy ch  prow incjonalnych, 
ja k  również u podpisanego Zarządu.

Przysyłającym  będą  wydawane pośw iadczenia i assekura- 
cje do wylegitym owania służące.

W  dniu sprzedaży należy W ystawcom donieść, k tó re  zw ie
rz ę ta  de  licy tacji stanąć mają.

O płata  d la pokrycia kosztów p rzedsięb ierstw a, za  każde  
n a  ta rg  przyprow adzone zwierzę, będzie  pobieraną stóso- 
wnie do przepisów  porządku jarm arcznego.

W rocław , d. 2 Stycznia 1866 roku.
Zarząd Jarmarczny Szlązkiego Towarzystwa by 

d ła  rogatego. (2 0 3 0 ).
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SĘDZIA KOMMISSARZ MASSY UPADŁOŚCI 
Izraela-Mnjera Ode««er.

W zywa niniejszym  w szystkich w ierzycieli M assy upad ło 
ści Iz ra e la M a je ra  O desser, ahy się w dniu l (13) Lutego 
r. b., o godzinie 5ej po południu, w m iejscu posiedzeń T ry 
bunału  Handlowego, w W arszaw ie pod N rem  5 4 9 , osobi
ście lub przez swych Pełnom ocników  stawili, celem podania 
po tró jnej L is ty  K andydatów , na  Syndyków tym czasow ych 
te jże  M assy.—Alexander Goldsztand. (D. W.)

Nauczyciel Tańców Salonowych 
PIOTR &UŻYŃSBiI, 

podaje do wiadomości publicznej, że w yucza 6ciu 
Tańców najpotrzebniejszych, w dw udziestu kilku 

lekcjach, Osoby k tó re  wcale nie tańczy ły  i nigdy się nie 
uczyły i to do la t 50ciu wieku, z zastosowaniem  nauk i do 
każdego wieku osoby. K to  sobie życzy korzystać  z takowej 
nauki, zgłosić się zechce pod N er 11 p rzy ulicy Śto-Jańskiej, 
n a  im  p ię trze  w oficynie. (736).

KA S KA D A  
za Rogatkami ffiarymontckiemi,

W  Stępną Środę, poczynione zostaną przygotow ania, na  
przyjęcie Gości w K askadzie , gdzie urządzony zostanie sto- 
sow niedo dawniejszych zwyczajów BIŁ, przy odgłosiem u- 
zyki pod dyrekcją Pana  P la te r. N a ząbaw ę tę  wprowadzo
ne być mogą i kebiety , byle tylko m ężczyzna nabywający 
b ile t po kop. 80  i wprowadzający takow ą bezpłatn ie, znany 
by ł osobiście gospodarzowi lub innym gościom. Przyłożyw 
szy wszelkich sta rań , aby Szanownym gościom nie zbywało 
n a  niczem i zaopatrzyw szy w tym  celu B ufet we wszystkie 
potrzeby i zasoby, niżej podpisany G ospodarz m a nadzieję, 
iż Szanowna Publiczność licznie zbierze się i zostanie n a jzu 
pełn ie j zadowoloną.

Om nibusy mogą być zam ówione u  W łaścicieli tychże pod 
N r ’.683 ulica H oża po cenie od osoby tam  i n a  powrót 
za  kop . 50 . Zam awiać m ożna Om nibusy każdodziennie od 
godziny 3 z po łudnia .—H.. Wagner. (2054)-

Przyjechali do Warszawy:
Chmielewski W iuc: U rzędnik z T arnogrodu n r 1055; Go

szczyński H enryk R adca z P iask  n r 625; K eller Adam  I n 
sp ek to r z Kielc n r  672; B aszczyński Ignacy Ob: z Bliznego 
n r  778; Pniew ski Fe lic jan  Ob: z P łońska  n r 821 ; P rozor 
E dw ard  H r: z Pilicy n r  625; Rulikow ski Stan: Ob: z Szyro- 
wic n r  634; Zaw adzki Antoni F o to g ra f z Suw ałk n r  625.

W yjechali : B udny M ichał Ob: do Prac; Daszewski 
Alex: Ob: do Osieczka; Ja k o  wieki C yprjan Nacz: P . do L u 
kowa; Paprocki Klemens Ob: do Zyzyna; R au szer Teofil 
P a tro n  do Radomia; W odziński Konst: Ob: do R adzym ina

Przyjechali z Zagranicy: B ergier G rzegorz Ob: 
z  B erlina n r 2668; Blum Konst: R adca S tanu z B erlina n r 
613; Pryliński Tom asz Ob: z M onachium  n r  2236; Szoren 
K aro l D oktor z W iednia n r  414; Zacharjasiew icz J a n  L ite 
r a t  ze Lwowa n r  601.

W yjechali Zagranicę: Donenberg Jo h an  Fo tograf 
do W iednia; Luszczkiewicz Antoni Inżynier do Krakowa; 
Sejfer W ilhelm  K upiec do Diiseldorf.

Uarety, Omnibusy i Poczty Wozowe.
C o d z i e n n i e :

Omnibusy: do R adom ia ogodz: lo e j rano; do L ub li
n a  o 6ej po południu; do Sochaczewa o 6%  po połud:; do 
B rześcia L it: o 7ej po po łudniu .— B&arety: do L ublina  o 
le j po połud:; do Suw ałk o 2ej po połud:; do R adom ia 0 6 %  
po p o łu d n iu .— W Poniedziałki, Środy, C zwartki i Soboty, 
W ózkowa do Piaseczna o gódz: I2ej w południe; w Ponie- 
dz ia łk i i Czwartk i K aretk i o godz: 6ej wieczorrem .

OSTRYGI Ostendzhie świeże, n ad 
chodzą codziennie do Handlu pod firmą Joze
fa Miibr, w Gm achu T ea tru , ulica W ierzbo
wa. (16,414).

O S T R Y G I  ( h t e i m l z k l e  i  H o l s z t y ń 
s k i e  z F lensburga, codzień świeże, nadchodzą 
do H andlu W in i D elikatesów  A .  S t ę p k o w 
s k i e g o . — Tenże H andel otrzym ał świeże B Y -  

BY M o r s k i e  T u r b o t s  i S o I l e s ,  oraz S I E L A W Y
1 S I E J E  Augustowskie wędzone. (17,448).

TEATR WIE! Ii KI
Dziś, UElixir damore (Napój miłosny). (Przez Arty

stów Włoskich. Abonament Lit: C Nr 17). — Tańce 
Perskie.— Jutro, Asmodea. (Drugie wystąpienie Pan
ny Nadziei Bogdanoff).

TEATR ROZMAITOŚCI
Dziś, Przyjaciele.— Jutro, Talizman.
J u t r o  w S a la c h  R e d u to w y c h  5 ta  M A S K A R A D A .

G a b i n e t  A l e t o g k o p ó w . — W  Sali R esursy Obywa
telskiej od godziny 1 lej rano do 9ej wieczór. Cena wejścia 
Kop: 30. Dzieci p łacą  połowę. (19,419 ).

C e n y  t a r g o w e  g ł ó w n y c h  a r t y k u t o i v  ż y 
w n o ś c i  na  wczorajszym  targu Piątkowym  były n astępu ją
ce : C o d o  n a b i a ł u :  M asła świeżego font k. 3 7 % ; solone
go k. 30; Śm ietany kw arta  k. 2 2 % ; Tw aróg k. 7 % ; Ser k ro 
wi k. 15 ; J a j  kopa k . 70.— C o  d o  d r o b i u :  Indyk rs. 2 k. 25- 
Indyczka rs. 1 kop. 50; P u la rd a  k. 60; K apłon rs. 1; Gęś tu 
czona rs. 1 k. 50; K aczk a  k. 60 . — Co d o  o g r o d o . w i z n y : 
B uraków  korzec rs. 1 k. 20; M archwi rs. 1 k. 20 ; K artofli 
rs. 1 k. 65; K apusty  zwyczajnej główka k. 10, czerwonej k. 15; 
P ie tru szk i wiązka k . 7 % ; C hrzanu w iązka k. 10 .— C o  d o  
z w i e rz y u y : Sarna rs. 8; Z ając rs. 1 k. 20; C ietrzew ’ rs. 1 k. 5; 
Ja rząb ek  k. 35; Kwiczołów p ara  k. 20 ; K uropatw  p ara  rs. 2 .— 
C o d o  r y b :  Szczupaka żywego- fun t k. 45; L ina  i K arpia 
żywego k. 20 ; K arasia  k. 18; Sandacz śn ięty  k. 18; Szczupaki 
śn ię te  drobne k. 12; Leszcz śn ię ty  k. 12; Okoń k. 7 1/,.

C e n y  T a r j c o w e  W a r s z a w s k i e .  — Dnia 9 b. m. 
płacono: Za korzec pszenicy od rs. 5 kop. 40 do rs. 7 kop. 80 ; 
ży ta  od rs. 4 k. 27 do rs. 4 kop. 80; owsa od rs. 2 kop. 20 do rs.
2 k. 25; gryki od rs. 4 k. — do rs. 4 kop. 20; kartofli od rs. 1 
k. 35 do rs. 1 k. 50.

O k o w i t y  próby 11, płacono dnia 8go b. ra., za  wiadro od 
rs. 2 k. 54%  do rs. 2 kop. 63 '/3; za  garniec od rs. — kop. 83 
do rs. — kop. 86.

l A u r s  G i e ł d y  W a r a s i s v w s h i e J . — D. logo Lutego 
r. b . : za obligi skarbow e i oo rs. oprócz kuponu, żądają  rs. 86 
kop. —, dają rs. 85 kop. 25; za L isty  zastaw na Sgo okresu 
oprócz kun: za 100 rs , żądają  rs. 84 k. 75, dają rs. 84 k .33; 
za  L isty  likwidacyjne za rs. 100 , żądają  rs. 75 k. —, dają rs. 
74 k. 2 5 ; za nową R ossyjską pożyczkę prem iową z roku  
1865 (oprócz kup:) oryg: żądają rs 117 k. —, dają rs. 116 
k. 66; M etalliki Lutow e żądają rs. 100 kop. 50, dąją rs. 
— kopiejek —; M etaliki S ierpn iow e— żądają  rs. — ko
piejek —, dają  rs. 99 kop. 75; za B ilety B anku Cesarstwa, 
oprócz kuponu, żądają  rs. 91 k. 50, dają rs. — kop. —; 
za  A kcje drogi żelaznej W arszawsko-Bydg: po rubli s r : .  
ioo , żądają rs. 67 k. 50, dają rs. — k. —; za akcje Drogi 
żelaznej W .-W . zasz tu k ę  żądają  rs. 77 k. —, dają rs. 76 k. —; 
za  akcje Głów: Tow: Rossyjsk: Dróg żelaznych żądają  rs. 124. 
k. —, dają rs. 123 k. —; za akcje kolei żelaznej W arszaw 
sko-Terespolskiej żądają  rs. 104 k o p .—, dąją rs. 103 k. 25; 
za Obligacje cząstkow e z r. 1835 po złp. 500, d a ją rs . 102 k. 50; i 
za  certyfikaty B anku na oblig: czast: lit: A. po Złp. aoo d a 
j ą  rs. 51 k. 25; lit: B. po Złp. 200 "bez kuponu, dąją  rs. 27 k. 
25 (z kuponam i dają rubli srebnych 34 kóp. —); za dowody 
Kommis: Centr: Likwid: za  rs. IOO, dają rubli srebnych 45; 
za  Pożyczkę Ros: 5 tą z r. 1854 oprócz kuponu, ż ą d a ją c a . 
87 kop. — , dają rs. — kop: —; za  oblig: Głów: Tow. Ros: 
d róg żelaz: po fran: 2,odo, żądają  rs. — , dają rs. 92 k. —. 
Z a  Akcje Fabryczno-L odzkie żądają  rs 100 k. 5 0 , da ją  rs. 
100 kop. — P ó ł im perjały  rossyjskie płacono rs. 6 kop. 36. 
Dukaty hol. nowe płacono rs. 3 kop. 75. — W artość k u p o 
nu bieżącego od listów zastaw nych od rs. 15, kop. 7% .

W  D rukarn i K u rje ra  W arszaw skiego. — Z a pozwoleniem  C enzury Rządowej.


